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W  zakres bogatego m ateriału  pracy N. H. wchodzą opracow ania w ielu 
tekstów  filozofów stoickich i neoplatońskich, pism Filona oraz w ybranych 
dzieł łacińskich Cycerona i Seneki. Omówienie tego m ateriału  zajm uje w iele 
miejsca. Na przykład s. 98— 143 praw ie w yłącznie obejm ują analizę lite ra ­
tu ry  hellenistycznej. Uwagę zw raca obiektyw na m etoda badania. A utor 
dąży do sprecyzow ania sensu pojęć, w ystępujących w obu listach św. Pawła. 
Stanowi to podstaw ę do dalszych rozważań. N. H. posługuje się jasnym i 
i przekonyw ającym i argum entam i, np. na s. 20, aby określić treść  czaso­
w nika katoptiidzesthai, szczegółowo bada znaczenie jego różnych form w li­
te ra tu rze  greckiej. Na końcu każdego rozdziału A utor umieszcza wnioski. 
Są one nieraz bardzo rozbudow ane, jak na s. 147— 150. K orzystanie z pracy 
u ła tw ia ją  w reszcie dobrze w ykonane ilustrac je  do tekstów  lite ra tu ry  hel­
lenistycznej, tablice cytatów  Pisma św., pisarzy greckich, w raz z wyszcze­
gólnieniem  ich dzieł oraz indeks autorów  i słów greckich.

Pod adresem  A utora w ysuw a się jednak zastrzeżenia dotyczące biblio­
grafii, cytow ania i ostatecznych wniosków. A utor m ianow icie podaje, że 
korzystał z w ydania Nowego Testam entu E. N estle 'a, Patrologii M igne'a 
pom ijając opisy bibliograficzne. Nie podaje też w szystkich opracow ań 
swego tem atu, zaznaczając, że je cy tu je  wr przypiskach w m iarę ko­
rzystania. Zbyteczną natom iast dokładność przejaw ia w cytow aniu. Blisko 
czw artą część pracy stanow ią cytaty, przy k tórych  podano jeszcze oryginal­
ne brzmienie i tłum aczenie, jak np. na s. 98 nn. Celem pracy  było w ykaza­
nie wpływ ów  helleńskich na św. Pawła. R ezultaty  jednak badań  w ykraczają  
poza zam ierzony cel. W e w nioskach ostatecznych A utor bowiem stwierdza, 
że w użyciu m etafory zw ierciadła św. Paw eł podlegał wpływom  nie tylko 
hellenistycznym , lecz również Starego Testam entu i środow iska żydowskiego. 
W  tym ostatnim  w ypadku należałoby jednak opracow ać Talm ud i teksty 
apokryficzne.

Czytelnik zasugerow any ty tułem  książki i no tatką, że pochodzi ona 
z serii Bibliothèque Théologique spodziewa się, że w skaże ona now e aspekty 
teologiczne m etafory zw ierciadła u św. Pawła. Tym czasem  doznaje zawodu, 
poniew aż praca ma charak ter literacki, a nie teologiczny. W  całości p raca 
stanow i przyczynek do badań nad wpływ am i ku ltu ry  staroży tnej na myśl 
chrześcijańską, a badanie śrbdow iska literackiego  listów  św. Paw ła do 
K oryntian na szerszej niż dotąd płaszczyźnie jest je j najbardziej w artościo­
w ą cechą.

Ks. Janusz C zerski

Johannes M a r  i.ng  e r. Vorgeschichtliche Religion. Religionen in steinzeitlichen 
Europa, Einsiedeln, Benziger Verlag, 1956, s. 328.

Tłumaczenie francuskie: Johannes Maringer L'homme préhistorique et ses dieux, 
[b m w] B. Arthaud 1958, s. 302.

Znany uczony katolicki, uczeń prof. H. O berm eiera i prof. W. Schmidta 
stara  się przedstaw ić zagadnienie religii człow ieka przedhistorycznego 
w św ietle badań  i, osiągnięć prehistorii. J. M. nie ty lko inform uje czyteln ika 
o relig ii m ieszkańców  Europy epoki kam iennej, lecz jednocześnie w ta jem ni­
cza w arkana m etody prehistorii. W yw ody autora  ilu stru ją  liczne rysunki 
i fotografie. Za punkt w yjścia bierze J. M. zawsze pew ien zespół p re h is to ­
rycznych w ykopalisk, k tó ry  szeroko om awia i naśw ietla  na tle  ogólnej 
historii kultury. Nie poprzestając na porów naniu znalezisk poszczególnych 
okresów  prakultury , J. M. szuka w yjaśnienia  bardziej zaw iłych problem ów  
w paralelach  historyczno-etnologicznych. Jes t założeniem  autora, że w p e ­
w ien sposób św iat m yśli człow ieka prehistorii odzw ierciedla się w  prym ity-



RECENZJE 125wnej kulturze żyjących lub niedawno wygasłych ludów pierwotnych. Wia­domo, że niektóre zwyczaje, chociaż w formie zmienionej, mogą trwać bardzo długo. J. M. przy tym usilnie podkreśla, że porównywać można z człowiekiem kopalnym tylko ludy pierwotne stojące na takim samym stopniu kultury. Natomiast odpowiednia klasyfikacja poziomu kultury musi być ustalona własnymi metodami w prehistorii i etnologii niezależnie. Jednakże i tak w wielu wypadkach badacz zdany jest w tej dziedzinie na domysły i hipo­tezy, gdyż o wiele łatwiej jest zbadać kulturę materialną człowieka kopal­nego niż poznać świat jego myśli i wyobrażeń, który zawsze tylko w jakiejś bardzo drobnej mierze wyraża się w przedmiotach materialnych, jakie znaj­dujemy w miejscach zamieszkania człowieka przedhistorycznego. Zresztą ich ilość jest tak mała, a jakość tak uboga, że bardzo różnie można je zinter­pretować. Dlatego odwoływanie się do etnologii wydaje się jak najbardziej słuszne.J .  M. badając i omawiając materiał, jaki dostarcza prehistoria, świadomie posługuje się stosunkowo szerokim pojęciem religii, które wypracował już W. Schmidt. Autor ogranicza się w zasadzie tylko do prehistorii religii ludów w epoce kamiennej zamieszkujących Europę, ponieważ takie ograniczenie narzuca dostępny materiał archeologiczno-paleontologiczny.Po przedstawieniu współczesnego stanu badań nad religią człowieka przedhistorycznego J . M. omawia religię człowieka starszego paleolitu. Celowe korzystanie z ognia, wytwarzanie narzędzi, wspólna praca (polowanie) i mowa wskazują na to, że człowiek tego okresu dziejów ludzkich był pełnym czło­wiekiem i był zdolny do wytwarzania pojęć religijnych i do aktów religij­nych. Europejskie znaleziska czaszek i żuchw wydają się wskazywać,- że te części szkieletu odgrywały jakąś szczególną rolę w osadach ludzkich star­szego paleolitu, skoro występują one względnie często niezależnie od reszty nie mniej trwałych kości ludzkich. Przypuszczenie swoje J . M. popiera etno­logiczną interpretacją wykopalisk w grotach Czu-Ku-Tien i Kot-Ze-Tang i dopatruje się w nich śladów wiary w życie pozagrobowe i pierwociny kultu umarłych. Na wiarę w życie pozagrobowe ostatniego interglacjału już dość wyraźnie wskazują z jednej strony jego wielka pieczołowitość w grze­baniu umarłych, a z drugiej jego bojaźliwe zabezpieczanie się przed „żywym trupem" (np. najprawdopodobniej szkielety z góry Karmel i kobiety z La Ferrasie były w czasie pogrzebu z tego powodu związane).Znacznie wyraźniejszych śladów religii dopatruje się J . M. u alpejskich łowców niedźwiedzi jaskiniowych ostatniego interglacjału. Uczeni odkryli w kulturowych warstwach tego okresu w głębokich jaskiniach alpejskich liczne celowo poukładane czaszki i długie piszczele niedźwiedzi jaskiniowych w odpowiednich obwarowaniach kamiennych, chroniących je od uszkodze­nia. Znaleziska te wydają się wskazywać na pierwotną formę ofiary składa­nej w ramach kultu Najwyższej Istoty, jakiegoś bóstwa łowców lub kultu niedźwiedzia.Bardzo szeroko omawia J . M. malarstwo jaskiniowe ostatniego glacjału epoki lodowej, z którego malarstwo francusko-kantabryjskie, zdaniem autora, nosi wyraźne ślady malarstwa na usługach magii. W  większości twórczość ta przedstawia zwierzęta, a kluczem do rozwiązania zagadki są namalowane dzidy i strzały łuków oraz fakt, że malowano obrazy odpowiednich zwierząt kilkakrotnie na tym samym miejscu. Magia myśliwska miała zapewnić po­wodzenie na polowaniach i pomnożenie zwierzyny łownej. Myśliwi tego okresu usiłowali przez magię rysunku, rzeźby, tańca itp. uzyskać to, co przez ofiary z czaszek z mózgiem i długich piszczeli ze szpikiem kostnym chcieli zdobyć żyjący przed nimi myśliwi alpejscy.Rozpowszechnione na przestrzeni od południowej Francji aż do Syberii w czasach młodszego paleolitu statuetki, kobiece reprezentują według J .  M. formę kultu Pramatki lub specjalnego bóstwa epoki matriarchatu, po-



126 RECENZJEwstałej w związku z przejściem człowieka od kultury łowiecko-zbieraczej do kultury rolniczej. Na tle kultury starszego mezolitu J. M. przedstawia religię poszczególnych rejonów geograficznych i kulturowych. Imponującym świa­dectwem religijności tego okresu są liczne pozostałości sakralnych budowli megalitycznych. W  ostatnim rozdziale J . M. streszcza całość swoich wy­wodów i wyciąga ostateczne wnioski.Książka J. Maringera przedstawia bogaty materiał faktyczny, który może coś powiedzieć o religii epoki kamiennej i wtajemnicza w metodę badań czasów przedhistorycznych z wielką umiejętnością. Gdy czyni jakieś przypuszczenia, to nie ukrywa hipotetyczności swoich sądów i lojalnie przy­tacza zdania przeciwne. W tłumaczeniu wykopalisk odwoływanie się do wy­ników badań ludów pierwotnych wiedeńskiej szkoły historyczno-kulturowej trzeba uznać za słuszne, zwłaszcza że autor swoje stanowisko metodologiczne wyraźnie określa. Podana na końcu książki bibliografia jest bardzo bogata, ale zupełny brak odsyłaczy w tekście uniemożliwia bliższą orientację, w jakiej mierze autor wykorzystał poszczególne pozycje. To też zadecydo­wało o popularno-naukowym charakterze dzieła J . Maringera. Jednakże każdy naukowo interesujący się zagadnieniem religii człowieka przedhisto­rycznego przeczyta je z zainteresowaniem i wielkim pożytkiem.
K s. B. Piepiórka T J

Ursprung der Religion. Ergebnisse der vorgeschichtlichen und völkerkundlichen  
Forschung —  herausgegeben von Paul S c h e b e s t a ,  Berlin, M orus-Verlag, 1961; ss. 264.Zapotrzebowanie społeczne na syntetyczne opracowanie wyników badań prehistorii i etnologii religii jest od dawna rzeczą oczywistą. Religia mimo wszystko zaciekawia człowieka współczesnego. Je j tematyka pozostaje nadal aktualna. Człowiek pragnie nie tylko poznać świat i wybiega w przestrzeń, ale jednocześnie chciałby wiedzieć, czy ten świat do kogoś należy i po co on w nim się znalazł. W  centrum dyskusji o religii znajduje się dzisiaj za­gadnienie jej pochodzenia. Często odpowiedź na to zagadnienie wiąże się z problemem wartości samej religii i jej sensu.Książka wydana przez, znanego uczonego Pawła Schebestę jest owocem długoletnich badań i poszukiwań etnologicznego seminarium w Mödling koło Wiednia. Nie usiłuje ona przedstawić jakiejś nowej teorii pochodzenia religii, lecz chce tylko ustawić właściwie sam problem, rozróżnić fakty od hipotez oraz ma zamiar wskazać drogę, która może doprowadzić do bezstron­nego rozwiązania tego niełatwego zagadnienia. Książka składa się z pięciu części, które postaramy się kolejno omówić.Część pierwszą — Problem pochodzenia religii (s. 9—82) — napisał K. Klo- slermaier. Pierwszy rozdział ustawia sam problem pochodzenia religii na tle rozmaitych, często sobie wręcz przeciwstawnych opinii. Krótka historia badań religioznawczych szkicuje powstanie i rozwój dwóch głównych kie­runków w religioznawstwie: ewolucjonistycznego i historycznego. Autor usiłuje odkryć ich wzajemne powiązania i ostateczne źródła.Drugi rozdział omawia zagadnienie definicji i klasyfikacji religii. Według autora: „Religia jest to świadome i aktywne uznanie jakiejś absolutnej („świętej") Rzeczywistości, o której człowiek wie, że od niej zależy egzysten­cjalnie" (s. 41). K. K. wprowadza bardzo istotne rozróżnienie bóstwa i Istoty Najwyższej. Za D. J . Wolfem przyjmuje on jako źródło powstania politeizmu mitologię herosów i z niej wynikający kult oraz wiarę w świat demonów, pojętych jako personifikacje sił przyrody. To połączenie kultu bohaterów i wiary w demony zaludniło starożytne olimpy. W oparciu o konkretne


